Miłość uczciwość wierność. Pojęcia nie mam co to znaczy.

Da się to powiązać tak naprawdę?  

Jakże samego siebie nie zdradzić, aby znów móc pokochać.  

Znów się kręcę jak wrzód na dupie z przerzutami. Miłość jest najważniejsza. Fajnie.

 To chyba znaczy, że nic nie mam. Ludzie to umieją poprawić ludziom humor. Kręci się mi w głowie, burczy w brzuchu.

Coś uciska tył czaszki tamując wewnętrzny krwotok dusz, który przez umysł chciałby i pragnąłby znaleźć ujście. Bo termos uczuć w sercu noszę zatkany szczelnie a w środku wrzątek 

Ujrzałem ją trzymającą go za rękę. Ból, złość, zniszczenie, znieczulenie.  

Jakby tak, że jakby ktoś trzymał moje serce w dłoni. Nie pozwalając mu na zbyt szybkie bicie. Pięści, zaciskał. Tak się nieszczęśliwie składa, że i ja jestem sam. Zapominać o tym? Czekać. Zapominać wspomnienia, aby było miejsce na nowe. Aby żyć dalej. Dziwnie tutaj. Świat zdaje się sympatyczny.

Znów mnie dusi, znów mnie dławi. Me serduszko cicho łka. Objął ją kolejny pan. Przytulił ją kolejny raz.

Tyle już dziś ujrzałem, mam już tego dosyć, powinienem wyjść.

Na co, więc czekam? Chyba już udało się mi zgubić serce. Gdybym teraz mógł być tak bezlitosny w uczuciach jak wobec mnie. A wszystko to, bo i ja nie umiałem pogodzić się z tym, że nie miałem i nie umiałem zdobyć jej

Byłem dziś u kardiologa. Ma pan serce jak dzwon. Taaak.. szkoda, że to dzwon bez serca. Wie pan w sercu co bije jest serce co własnym życiem żyje. A to już na szczęście zmarło. To był krwotok duszy, cieszę się, że już go nie mam. Teraz wszystko wydaje się prostsze.

 Smutne tak bywa. Szlag mnie trafia tak źle dziś widzę. Przez to nie mogę malować swoich snów.

Kiedy sukces chce wyrwać serce może zaatakować nas samych? Zrzucam cegłę z dachu na dół. Tyrania dłoni, mamra beznadziei kicio nadziei bez światła bez cegieł.

Niech to ! Pieprzę ją !

Nie chce być dłużej w stanie w którym się znaj duje. 

Wszystko przez nią. Wyrośnięte chwasty. 

Wyrwać ją z siebie jak gnijącego wyciągającego soki z mocnych korzeni chwasta.

Odrzucić, obmyć się z trucizny jej ust. 

Odejść.

Chociaż może lepiej  nie.

Okłam mnie proszę, w końcu życie to i tak iluzja. .

no to wpadłem.

Nie, nie. To nie tak. Przeklinam swój pamięci brak. 

Swoje poprzestawiane myśli. 

O niczym innym nie myśleć tylko o straconym czasie. 

Nie wolno sobie nic wyrzucać.

Nie wolno sobie wyrzucać przeszłości.

I co ja mam k., zrobić?

Zadowolić się cieniem szansy?

To zbyt mało. 

Hej wy gwiazdy udowodnijcie mi, że się mylę!

Że nie wszystko o was wiem. 

Błagam! Sprawdźcie bym się mylił.

Bym nie znał swojego losu. 

Bym mógł  z jedną z nich być. 

Dam wam możliwość narzucenia mi swojej woli.

Dalej! Która z nich może być moja? 

Dobrze wiecie że żadna. za żadna z gwiazd teraz nie spadnie. 

Diabelna ta ma niezdarność.

Łezka do łezki. Łezka do łezki i już krwawv rynsztok bólu wypływa z chmurnych oczodołów. 

To przez nią. Ażeby tak dźgnąć swe serce bez chwili wachania, ze się źle czyni!Pali szczypie. Parzy, gryzie zżera.

Naciska pulsuje rana na dłoni. 

Chciałbym oswoić swoje serce na, tyle, aby nie trzeba było trzymać, je trzyma na smyczy.

Serce     

 Francuzi twierdzą, iż to wina serca, nieprzetłumaczalny idiom spowodowany być może stwierdzeniem "na Twój widok", "nie chce /czuć/ bo mnie ściska w żołądku."

Chciałbym. Chciałbym wymazać Ciebie z mojej duszy.  

odnaleźć gdzieś moje serce. Znalazło się  nie spodziewanie i długo płakałem w zachwycie, iż odnalazłem coś doskonalszego od doskonałości, której się spodziewałem.

